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Prawdopodobny przyszły stan powietrza. 


Początkowo przy wschodnich wiatrach przeważnie pogoda, trochę mglisto, małe mroziki, później napowrót wyższa temperatura. 
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Rolnik i opieka władz rzadowych. 


| przytoczę 


ROLNICZY. 


— == o zś 2 


fakt: Z nieużytku ogrodzonego płotkiem 
i otoczonego rowem, ukradli mi chłopi pareset drze- 


| wek; po zrobieniu ścisłej rewizyi na wsi, wynalazłem 


Od lat 50 najpierw mój ojciec, a następnie ja, 
usiłujemy obsadzać wszystkie drogi i nieużytki drzew- 
kami. Wiem ja, ile to pracy, kłopotu, przykrości i wy- 
datku kosztuje, zanim sie dochowa jednego drzewa, 
któreby wyrosło na duże; a z pewnością, że na sto 
zasadzonych, może jedno zaledwie urośnie na grube. 
Nie jest to przyczyną klimatyczną, żeby drzewka miały 
wysychać lub wymarzać, przyczyną to, że nie ma nad 
drzewkami żadnej opieki rządowej. Znając zaś naszego 
chłopa, każdy przyzna, że on nie potrafi przejść koło | 
takich drzewek, aby nie ukradł, nie zrobił sobie laski, 
lub nie złamał i rzucił na ziemie. Za taką to szkodę, 
jeżeli się uda chłopa przytrzymać, nic mu się prawie | 
nie stanie, bo c. k. Sąd karze tylko za wartość opało 
wego drzewa, a nie trzyma się ustawy lasowej, która 
nakazuje kary 1 fl. za każdą sztukę uszkodzonego | 
drzewa. | 

Przez moje pola zrobiono kawałek drogi, na wio- | 
snę 1881 r. zasadzono tam 1728 drzewek. W 1882 r. | 
brakowało ich tam 83, w 1883 r. go. Ile w tym roku | 
brakuje, jeszcze niewiadomo, ale mniemam, że pewnie 
nie mniej, jak lat poprzednich. Jako przykład podaję, | 
ile to szkody na jednym kawałku drogi zrobiono! Na | 
nieprzyjęcie się, można policzyć pewien prccent, ale 
ten niedochodzi nigdy tych cyfer; jednak pomimo tej | 
ciężkiej krzywdy od ludzi w hodowaniu drzewek nie- | 
opuszczam rąk i co rok sadzę więcej, jak 1000 sztuk ; 
może więc choć setna część dorośnie do stanu, z któ- | 
rego będą korzystać przejezdni i mój następca. Na | 
dowód, jak u nas wolno złodziejom kraść drzewka, | 


| 


z żandarmem u jednego chłopa 60 sztuk, u drugiego 
37. Żandarm, trzymając się ustawy lasowej, zrobił do- 
niesienie do sądu kryminalnego. — Musiałem wiec je- 
ździć na przesłuchania i do rozprawy. Złodzieje zostali 


osądzeni, jeden na 7 dni, a drugi na 4 dni i to jeszcze —_ 


wśród zimy, kiedy chłop nie ma zarobku. Oczywiście 


ucieszyli się tem, bo im w kaźni cieplej i lepiej było ` 


jak w chałupie, a wreszcie pożywili się przez parę dni 
lepiej, jak u siebie. i 
Koniecznie trzeba, aby nasi szanowni posłowie 
wymyślili coś na pohamowanie szkód w sadzonych 
drzewkach; żeby raz, drugi, za taką szkodę ostro uka- 
rać, pewnoby inaczej było; ale' jak dalej tak pójdzie, 


| to szkoda wszystkiego, co sie wyda na obsadzanie dróg 


drzewkami. Nikor. 


—2— 
(G.) Należy sie wielka wdzięczność „Tygodnikowi 


rolniczemu*, że w łamach swoich otworzył rubrykę p. 
t: „Rolnik i opieka władz rządowych*. Zachęcony we- 


zwaniem autora artykułu pod tą nazwą w nrze 4 (H. W.) 


oznaczonego , pozwolę sobie w tej samej materyi t. j. 
w przedmiocie obsadzania dróg i gościńców drzewami 
owocowemi, kilka słów zamieścić. 

Jakkolwiek rolnik, mieszkam w miasteczku i grunta 
moje poprzerzynane są różnemi drogami rządowemi, 
autonomicznemi i gminnemi. Należałoby sądzić, że jako 
przy miasteczku, w którem dużo przeróżnych władz 
funguje i gdzie są szkoły i t. d., większa oświata, a za 


POSIEDZENIE LITERACKIE W GAWRONOWIE. 
(Gawęda) 
przez 
FAUSTYNA ŚWIDERSKIEGO 


(Ex. — Bociana). 


Przed czterdziestu latami, w okolicy którą za- 
mieszkuję, było inne życie, inny ruch, inne usposobie- | 
'nia braci szlachty, inna taryfa przychodów i rozchodów | 
i inny humor — nieistniejące już dziś zyski z propi- 
nacyi i gorzelni, małe bardzo przy pańszczyznie wy- 
datki na prowadzeaie gospodarstwa, a w najgorszym 
razie las, ów poczciwy, bogaty stryjaszek każdego rol- 
nika, z którego dziś ani śladu nie pozostało, -— były 
wielką pomoca do zaspokojenia wszelkich zachceń; za 
któremi goniliśmy, jak dzieci za mydlanemi bańkami. | 
Dziś się wszystko zmieniło; po uregulowaniu sto- | 


sunków włościańskich przekonaliśmy się, że gospodar- 
stwo rolne bez usilnej staranności i ścisłego rachunku 
obejść się niemoże; że ziemia, to wielki warsztat 
dany nam od Stwórcy, przy którym stojąc, tylko nauką 
i ciężką pracą możemy wydobyć i zyskać utrzymanie 
dla siebie i rodzin naszych i nieopuścić zagonów przodków; 
które nie tylko szablą, ale i ową ciężką pracą, aż do 
wyczerpania ostatnich sił bronić powinniśmy, aby w nasze 
miejsca w siedziby pradziadów nie weszli inni, a wy- 
pędziwszy nas z dawnych chat naszych, nie zaorali 
w ziemię wspomnień i nie pogrzebali na wieki szla- 
chetnych, krwia okupionych zasług przodków naszych. 

Po nagłem zmniejszeniu taryfy naszych docho- 
dów ad minimum, zaczęliśmy reflektując się spu- 
szczać z tonu: ekwipaże, liberye, bale, wyjazdy za 
granicę, zastępować zaczęły skromne zabawy w kół- 
kach rodzinnych: kamerdynerów, lokai, garderobiane, 
panny starsze i młodsze, zastąpili fornale, rataje i dziewki 
do roboty, a preferanse, wisty, sztosy, landsknechty, 
książki i pisma peryodyczne, które dotąd tylko lichy 


©... -alióe „Ain 


- TASETWIEME ` 


PNE WYW W WIWA” W DY NIWPW ZPOW W | 
h w R [ 


nią większe poszanowanie własności istnieć winno; lecz 
przeciwnie, drzewo lub drewno, kawałek żelaza, owoce, 


a nawet i snopek w polu, trawa lub pasza są takiemi | 


ponętami, że im sie trudno oprzeć. Dochodzenie zaś 
szkody jest najcześciej połączone z tylu przykrościami 
i trudnościami, że się go odrzec lepiej! Miałem n. p. 
przed kilku laty taki wypadek: Z ogrodu otoczonego 
płotem ociernionym zginęło mi kilkanaście sztuk drze- 
wek owocowych, młodych i bardzo ładnych. Powstał 
naturalnie o to hałas słuszny i dochodzenie. Wkrótce 
donosi ogrodnik, że sie drzewka moje w ogrodzie tego 
a tego sąsiada znajdują. Zażądałem rewizyi na miejscu, 
drzewka były, lecz dowodu trudno było dostatecznego 
przytoczyć; że to są owe skradzione drzewka a nie 
inne, mimo rażącego podobieństwa. Komisya spełzła 


na niczem, a ja zagrożony byłem jeszcze procesem | 


o obrazę honoru i byłem kontent, że się wykręciłem 
jakoś od grzywny. ; 

Toż samo dzieje się i z owocami w ogrodzie, które 
pomimo strzeżenia ścisłego najczęściej ulegają ciagłym 
szkodom. Chłopcy wiejscv jak i miejscy, są tu głównymi 
szkodnikami, ufni, że w razie złapania ich na gorącym 
uczynku, dostaną sukurs w osobie papy lub mamy et 
tutti quanti, którzy za młodu sami to praktykowali ; 
jakże przeto progeniturze mieć to za złe? 

Jeżeli w ogrodzie należycie opłoconym i ociernio- 
nym od szkodników ustrzedz się nie można, to cóż 
dopiero w polu otwartem. Wszakże sądziłbym, że i na 
toby się poradziło. Oto niech właściciel za drzewka jak 
dotąd, nie bedzie odpowiedzialnym , więcej powiem, 
niech nie ma obowiązku ich sadzenia, Byłbym za tem, 
aby sadzenie drzewek około gościńców w ogólności 
zupełnie nie dotykało właścicieli gruntu; niech zarząd 


jaki kalendarz reprezentował. Główna inicyatywa do 
nowej metamorfozy, wyszła bez zaprzeczenia od pań na- 
szych, które powodowane własnem przeczuciem i przeko- 
naniem , zaczeły wprowadzać w domowe ognisko zmiany 
na lepsze i podnosić znaczenie strasznie zaniedbanej 
literatury, a przez prenumeratę pism i nabywanie dzieł, 
niszczyć bardzo zakorzeniony u nas księgo-susz. 
Wielka to jest jednak u nas wadą, żę w każdem 
przedsięwzięciu, w każdym projekcie, w wykonanie wpro- 
wadzonym, przesadzić musimy, niezastósowawszy do 
stawu grobli. Przybywający ze Stolicy do głębokiej 
prowincyi, młodzi apostołowie nowych prawd i idei, 
zaczęli wyśmiewać i wyszydzać dzieła i pisma do nas 
sprowadzone, chociaż te najwłaściwiej do naszych pojęć 
pasowały; reformatorki nasze poszły za radą mło- 
dych apostołów; właściwe dzieła i pisma usunięto; 
zaczęli głęboko filozofować ci, co do tego nie byli 
usposobieni i z tego powodu owa zmiana na lepsze, 
nieodniosła pożądanych skutków. Na stołach i stoli- 
kach zaczęto rozkładać tomy dzieł i rozpraw filozo- 
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dróg, czy to rządowych, czy autonomicznych lub gmin- 
nych, sadzi te drzewka w terytoryum zajętem pod drogi; 
niech te zarządy mają z tego swoje dochody, ale i od- 
powiedzialność za nię. Niech dróżnik będzie odpowie- 
dzialnym za szkody zrobione, ale niech także będzie 
przypuszczonym do jakiegoś zysku i jakichś korzyści 
ztąd wynikłych. Niech dróżnik ma prawo dochodzenia 
bezpośredniego szkodników, a właściwe władze niech 
surowo ich karzą, a powoli dojdzie do tego, że go- 
ścińce bedą obsadzane drzewkami, a kraj nasz okryje 
się wiosną kwieciem, a jesienią owocami. Dziś nikt 
przecie marzyć nie może o obsadzaniu dróg drzewkami 
owocowemi, bo toby był wyrzucony pieniądz i czas 
zmarnowany. 

Autor artykułu w nrze 4 Tygodnika (H. W.) cy- 
tował przykłady z broszury Trilety; poco tak daleko 
szukać; Czechy i Morawa, a nawet i sąsiedni Szląsk 
daja najlepszy dowód, że drzewka owocowe mogą się 
utrzymać przy gościńcach — i w państwie austryackiem. 

W Czechach to już przecie od gdawna istnieje, 
a ci co pamiętają jeszcze podróże własnemi ekwipaża- 
mi, odbywane do wód czeskich, potwierdzą to. Przecie 
tam ludzie nie sa inni jak u nas, a prawa też same 
tam istnieja, co u nas. Widać tylko tam wyższą 
oświatę w ogóle i bezwątpienia przez odnośne władze 
sprężystsze od dawna wykonywanie obowiązujących 
ustaw. U mas niestety nie ma jeszcze tej oświaty, a co 


| więcej nie ma poczucia poszanowania własności; zatem 


te przekonania i pojęcia potrzeba napędzać karą i to 
dotkliwą, dopókąd sie w umysły nie wdroży to prze- 
konanie „nie rusz tego, co nie twoje“. 


A 


ficznych, rozmaitego rodzaju tłómaczonych powieści, 
ale nie takich, jakich rzeczywiście potrzeba było poczci- 
wym wiejskim prostakom. Panie czytały, niemogąc 
zrozumieć tego, co było wydrukowanem; panowie przy 
lekturze spali, wzdychając do kochanego preferka i wi- 
ścika, których rozpoczynać w obecności głęboko uczo- 
nego areopagu nieśmieli. 

Niezbyt dawno jedna z najenergiczniejszych gwiazd 
prowincyonalnych, pragnąc iść drogą przez młodych 
apostołów postępu wskazaną , postanowiła wprowadzić 
u nas posiedzenia literackie, które miały młodym. rusti- 
cusom być drogoskazami do postępu, a nas starych 
zacofańców z zastarzałych przesądów, nałogów i cho- 
rób, gruntownie wykurować. Pomimo oporu ze strony 
osiwiałych weteranów i inwalidów agronomii, zjecha- 
liśmy w komplecie do Gawronowa i posiedzenie rozpo- 
częło sie z powagą w zupełnym porządku; najprzód 
naukowa rozprawą czyli gawędą, a potem czytaniem 
broszur przyrodniczo-filozoficznych. Najstarsi wiekiem 
zabrali miejsca w bliskości stołu, za którym prezydu- 
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Uprawa marchwi pastewnej 


zasługuje na daleko szersze rozpowszechnienie, aniżeli 
to dotychczas ma miejsce u nas. Zalety jej są daleko 
wyższe, niż buraków pastewnych. Lubo pod pewnym 
wzgledem nie może tych w zupełności zastąpić, po- 
winna być wszakże uprawianą, przynajmniej w równej 
z niemi mierze. 

Uprawiając marchew pastewną corocznie od lat 
dwudziestu, zaręczyć mogę że: 

1. Udaje sie przy równorzednej burakom upra 
wie i nawożeniu na każdej ziemi, na której buraki sa- 
dzone być mogą. 

2. Przewyższa zawsze plon buraków o 20 do 50 
centnarów metrycznych na morgu. 

3. Pożywność jej jest w ogóle większą, niż bura- 
ków pastewnych. 

4. Skarmioną być może tak przez bydło, jak przez 
każdy inny inwentarz. Dla koni jest bardzo nawet 
zdrową i zastępjije częściowo owies. Również chętnie 
zjada ją trzoda chlewna i drób, szczególnie gotowana 
i utłuczoną z plewami. Jedyną jej niedogodnością jest 
trudność dłuższego przechowania w piwnicy, czemu je- 
dnak można zaradzić, układając ja w polu w małych 
kupach od 20 do 30 korcy objętości i okrywając od- 
powiednio słomą i ziemią, pozostawiając przez dłuższy 
czas niezakryte otwory w górze, by uniknąć zagrza- 
nia się jej i powstającego ztąd gnicia. 

W piwnicy, jeżeli nie jest złożoną zbyt grubo, 
przetrwać może do stycznia, następnie zwozi się ją, 
w miarę potrzeby z kopców. 

Chcąc jednak zapewnić sobie dobry plon marchwi, 
należy siać ją, o ile być może jak najwcześniej, a to 


| ze względu na powolne kiełkowanie nasienia, trwające 
kilka tygodni. Sieję ją w ten sam sposób rzędami, jak 
| buraki, sypiąc jednak nasienie daleko geściej; gdyż 


nadsadzanie z powodu trudności przyjęcia się i wyra- 
stania następnie w słup, czyli w nasienie, jest zupełnie 
niemożebne. Staranne plewienie zaraz, gdy wschodzić 
zacznie, jest koniecznem; gdyż inaczej przytłumioną 
zostanie -chwastami i plon jej będzie wątpliwym. Dalsza 
uprawa zupełnie jak przy burakach. Przerywając, zo: 
stawia się odiegłość czterocalową. 

Można także siać marchew w bardzo późnej je- 
sieni, przed samą zimą. Zyskuje się tym sposobem 
wczesne jej zejście na wiosnę i dłuższy peryod wege- 
tacyjny, a zatem przybytek w plonie. Sposób ten je- 
dnak wymaga wielkiej przezorności, by nie zasiać przed- 
wcześnie; gdyż jeżeli zkiełkuje w jesieni, to wyrośnie 
następnie w słup, dając nasienie nikłe, nieprzydatne 
do siewu, a głąbie tracą swą zwykłą wartość. 


Lippoman. 


Do powyższego artykułu pozwolę sobie nadmie- 
nić i dodać: 


1. Marchew wyda dobry plon w ziemi bardzo 
zgłębionej. 

2. Nawóz powinien być drobny i nie słomiasty. 

3. Siewałem ją na ziemniaczysku, które zgłebia- 
łem i nawoziłem ; dogodność w tem, że mniej plewienia. 

4. Marchew owsa koniom nie zastąpi; siły konie 
po marchwi mieć nie beda; lecz dawana im na wiosnę 
w marcu, kwietniu, przy owsie, jest im bardzo zdrową 
i chroni je od zołzów. 

5. Uprawa pod marchew już w jesieni powinna 
być zrobioną. 


jaca posiedzeniu zasiadła; inni nieco dalej, stosownie 
do rang i wieku, apostołowie zaś ze stolicy przybyli 
i młodzieńcy wiejscy, zasadziwszy nas, do nauki, poszli 
do innych pokoi rozmawiać i bawić się z dziewczetami. | 


Dopókiśmy gawędzili o biedzie, o gospodarstwie, | 
o kredycie, o ciężkich czasach, posiedzenie odbywało 


się jako tako — wprawdzie pan Kacper, pan Ignacy, 
pan Onufry zeczęli drzemać, tylko pan Wincenty naj- 
lepszy z nas wszystkich orator, sprzeczał się z pre- 
legentką ząb za ząb, O różne zasady i nowe projekty, | 
które mu zupełnie do gustu nieprzypadały; niemogąc 
jednak poradzić gospodyni domu, strzelającej do niego 
jak kartaczami naukowymi argumentami, pomyślawszy 
sobie, że pieprzu nieprzetrze, a baby nieprzeprze, — za- 
milkł i dał w końcu za wygraną, szepnąwszy mi do 
ucha — czort swoje, pop swoje. 


Po ustnych rozprawach, nastąpił streszczony odczyt 
z dzieła Darwina o pochodzeniu gatunków; — młody apo- 
stoł, mający go wydeklamować, musiał opuścić panienki | 


w przyległej sali i przybył spełnić swój obowiązek» 
Wstęp niewywołał żadnej opozycyi; cichość zupełna 
panowała w około, tylko pan Ignacy i pan Onufry 
szeptali do mnie, że im się kapitalnie jeść chce i ra- 
dziby gwałtem cokolwiek przetrącić; uspokoiłem ich 
jednak, zwracając uwage na brzęk talerzy przy nakry- 
waniu do stołu w przyległym pokoju; kiedy jednak 
prelegent w dalszym ciagu odczytu udowodnił jasno 
i zrozumiale i wylegitymował pana Ignacego, pana Kacpra, 


| pana Onufrego i wszystkich nas od małpy, przypro- 
| wadzony do najwyższej pasyi pan Wincenty powstał, 


splunął, a przerywając głośno odczyt — zawołał: — 
„a niechże cie Mości Dobrodzieju! gęś kopnie z twoją 
nauką, badaniami i filozofią ! — to Krzywousty, Kaźmierz 
Wielki, Stefan Batory, Jan Sobieski, Chodkiewicz, 
Czarniecki, Tarnowski, Zamoyski i mój herbu Ślepo- 
wron protoplasta, mają od takich antenatów ród swój 
wywodzić? — to moi przodkowie przed wiekami wie- 


| szali się za ogony u drzew, a bijąc się i gryząc, kradli 


sobie nawzajem zerwane z nich owoce? — to Mości Do- 


N e anna 
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6. Chcąc marchew trwale i dobrze przechować, 
nie należy naci obrzynać, żeby marchwi nie kaleczyć ; 
tylko nać się ukręca, kopiec się nie sypie, tylko się go 
układa tak, żeby marchew głowami była do góry, 
a szczelnie należy układać. Przykrywa sie marchew nie 
słomą, lecz obsypuje sie cały kopiec na 4—6 cali zie- 
mią. Tak marchew wyparuje. Przed mrozami obsypuje 
się kopiec ziemią 20— 24 cali i ziemię się mocno ubija. 
Baczyć należy, żeby z rowków wybranych około kopca, 
woda pod kopiec nie podeszła, więc zawczasu pomy- 
śleć należy o odpływie. Tak przechowywałem marchew 
do marca i kwietnia nawet; tak samo zabezpieczałem 
buraki. S. Ł. B. 


——>OŻĘZOO—— - 


Przesiedlenie polskiego sandacza do dorzecza 
Renu. 

Sandacz , lucioperca sandra, poławia się na pół- 
nocy i wschodzie, ale w wodach zachodniej Europy 
nie znajduje się wcale. Od roku 1880 czyniłem usiło- 
wania w celu przyswojenia sandacza w stawie. Osią- 


gnięte przezemnie rezultaty ogłoszone były: w „okólniku | 


Towarzystwa ryb. Nr. III 1883 r.*, w „Gazecie Lwow- 
skiej“, w Gazecie Rolniczej“, w „Łowcu*, w „Rolniku*, 
w „Circular des deutschen Fischerei- Vereins*, w „Deutsche 
i Baierische Fischereizeitung*, w „Mittheilungen des 
oestr. Fischerei-Vereins 1883“ ect. ect. 

Obecnie podaje do publicznej wiadomości w dzie- 
jach rybactwa doniosły fakt przesiedlenia polskiego san- 
dacza do Menu, Renu i jeziora Bodeńskiego. 

W celu przekonania się, czy sandacze taki daleki 
transport zniosą, urządziłem w grudniu 1882 r. dwie 


brodzieju! potoście nas tu zgromadzili, żeby nam takie 
absurda drwiąc sobie z nas, przedstawiać“? 

Sprzeczka byłaby przybrała większe rozmiary, 
ale Grzela ex re posiedzenia z fornala na lokaja awan- 
sowany, Otworzył drzwi od jadalni i głośno zawołał: 

— Prosę państwa na kolapcyją! 

Wszyscy ruszyli jak jeden i wśród kłótni i sprze- 


czek przeszli do przyległego pokoju na przekąskę. Po- | 


kojówka komenderująca Grzelą przy nakrywaniu do 
stołu, przez omyłkę zamiast wódki, postawiła we flaszce 


z goldwasseru, ocet — wypróżniliśmy nalane kieliszki, | 


które nam, a najwięcej p. Wincentemu jeszcze więcej 
popsuły zły już kumor. Podano kotlety, kasze, potrawę 
z kaczek z ryżem; ani sposobu, cielęcina bowiem była 
nie bardzo pachnąca, kasza i ryż przydymione, a kaczki 
tak chude, że im w żaden sposób poradzić nie można 
było, na pieczonym zającu i indyku odreparować ape- 
tytu nie mogliśmy, bo były zupełnie spalone, leguminy 
usiadły na półmiskach i zrobiły się z nich twarde jak 
kamień placki, piwo źle zakorkowane skwaśniało. 
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przesyłki próbne: do Berneuchen do p. Max v. <. Borne 
i do Wiirzburga do Towarzystwa ryb. miejscowego. 

Próby się powiodły 1 zachęcone niemi Towa- 
rzystwo ryb. niem. zamówiło u mnie 200 kóp narybku 
sandacza. Niestęty w zimie r. 1882/3, z braku doświadcze- 
nia, znaczna część sandaczy u mnie przepadła i tylko 
50o kóp odstąpić mogłem do Niemiec. Transport wy- 
| słany został w marcu 1883, ale na domiar złego nie 
powiódł się, bo znaczna część narybku w czasie po- 
dróży wyginęła. 

Nieodstraszone tem niepowodzeniem Towarzystwo 
| ryb. niem. dało się nakłonić do powtórzenia przedsię- 
| wzięcia, które uwieńczone zostało świetnem powodze- 


niem. 

Szczegółowe sprawozdanie ogłoszone jest w „cyr- 
kularzu Tow. ryb. niem. Nr. I 1883 r“ i z niego wyj- 
muję autentyczne daty i cyfry. 

Tow. ryb. niem. zamówiło powtórnie u mnie 
11.000 sztuk rocznych a 200 sztuk dwuletnich sanda- 
czy. Transport ten wysłany został dnia 28 paździer- 
nika 1883 r. z dóbr moich Tomice na Oświęcim- Wrocław, 
Drezno-Hof, do W irzburga. 

Tu rozdzielono sandacze na kilkadziesiąt partyj. 
Po potrąceniu uśniętych — wpuszczono : 


jednorocznych do Menu . . . . 1689 sztuk 
jednorocznych do Renu. . 3221 » 

y do jeziora Bodeńskiego . . 4160 » 
dwuletnich" + „04 RA sowa WODZA 
w poprzednich transportach doszło jedno 
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Razem rozpuszczonych zostało w Niemczech 9906. ,„ 
Kwestya przesiedlenia sandacza do wód zachodu 
oddawna była poruszaną i zalecaną przez niemieckie 


Posiedzenie skończyło się; wracałem z panem 
| Wincentym na jednej bryce; zły, bo głodny, mruczał 
| ciągle, przeklinając emancypacye, postep i nowe dąże- 
| nia do zmian starych zwyczajów; — krytykował dzie- 
| dziczkę Gawronowa, że zamiast zająć się gospodarstwem 
| domowem, czyta, myśli, marzy i innym marzyć każe 
o niebieskich migdałach. 


| I miał troche racyi. 


Bo kobieta, rodziny otoczona kołem, 

Jest dla niej opiekunką i stróżem aniołem; 

Może — bez zaprzeczenia, każdy jej to przyzna, 
Uczyć się — rozumować — jak każdy meżczyzna — 
Może być filozofem lub matematykiem, 
Ministrem — astronomem — najlepszym medykiem — 
Lecz, aby dobrze spełnić swoje obowiązki, 

Musi zajrzeć choć czasem, do kucharskiej książki. 

| 
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powagi, jak v. Siebold, Brehm, Dr. Wittmack ; we Fran- 
cyi przez Ph. Ganckler. Tow. ryb. niemieckie wyzna- 


dacza z ikry. 

Mnie się powiodło nie na sztucznej, ale na natu- 
ralnej drodze sandacza w stawie wychować i przy zna- 
nej delikatności tej ryby, przesłać ją w tak oddalone 
strony. 

Wydział Tow. ryb. niem. przesłał mi z Berlina 
dziękczynne pismo z dnia 8 stycznia 1884 r. za dokonanie 
upragnionego przez nich dzieła i w zamian ofiarował mi 
ikrę amerykańskiej ryby łososiowatej (salmo foutinalis), 
która „żyje w wodach zamkniętych. 

Tomice Aleksander Gostkowski. 


KORESPONDENCYK. 


Od jednego z najdawniejszych i najdoświadczeń- 
szych rolników, oddającego się uprawie i badaniu ro- 
ślin pastewnych na najszerszą skale, (Leliwa) otrzyma- 
liśmy cenne uwagi oparte na 20-letniej obserwacyi, oraz 
wyliczenie zalet i stron ujemnych koniczyny szwedzkiej, 
które podajemy tu wstreszczeniu. 

Jedną z głównych zalet koniczyny szwedzkiej jest 
zdaniem korespondenta naszego, że jest ona nietylko 
rośliną strefy naszej, ale jak wskazuje nazwa jej, po- 
suwa się znacznie wyżej na północ, co jest powodem, 
że klimat nasz dobrze znosi. 

Poziomo rozesłane korzenie przy braku głównego 
pionowego, czynią koniczynę szwedzką obojetną nie- 
mal na jakość poglebia, na którą koniczyna czerwona 
i lucerna tak są czułe. Udaje się zatem na glinkach 
bardzo płytkich, choćby ze spodem nieprzepuszczalnym, 
a więc i na nizinach podmokłych, a prócz tego w cięż- 
kich rędzinach, w gruntach bogatych w wapno, a na- 
wet na przypiaskach, które koniczynę z trudnością wy- 
daćby mogły. 

Doświadczenia dotychczasowe stwierdzają, że ko- 
niczyna szwedzka nierównie mniej wyczerpuje grunt 
od czerwonej, w pewnym kierunku jednostronnym i nie 
wprawia go w stan niezdolności do rodzenia koniczyny 
(Kleemiidigkeit). Ma zatem tę dobrą stronę, że dozwala 
na umieszczenie w płodozmianie koniczyny czerwonej 
w dłuższych odstępach czasu, może bowiem być sianą 
po środku między dwoma jej powrotami. 

Dobrze zebrana daje koniczyna szwedzka wyborną 
karmę według przedsiębranych rozbiorów chemicznych. 

Nasienia daje więcej i droższego od koniczyny 
czerwonej, a nawet i białej. Chętnie bywa ono kupo 
wane za granicę i do Królestwa Polskiego w cenie od 
100 do 130 złr. 

Najlepsze znajduje zastosowanie w mięszankach. 


pi Tå TYGODNIK ROLNICZY. 


Ze stron ujemnych koniczyny szwedzkiej główna 
jest ta, że w pierwszym roku daje wprawdzie obfity, 


czyło w tym celu premię, na sztuczne wylęgnięcie san- | ale jeden tylko pokos. Po zbiorze, ponieważ w drugim 


roku wegetacya nierównie słabsza, nasienie zatem gi- 


| nęłoby zapewne; lecz długo kwitnie, a ziarno jej łatwo 


się wysypuje, w pierwszym więc roku podczas kośby 
wytrząsają się te pierwsze ziarna i dają nowe roślinki 
na rok trzeci. Ten obsiew naturalny jest powodem 
odradzania się koniczyny szwedzkiej na łąkach i sztu- 
cznych pastwiskach i czyni ją tak pożądaną i użyteczną 
w mięszankach. 

Z powodu gorzkiego smaku winna koniczyna 
szwedzka być spasana na zielono z dodatkiem innej 
trawy, a nawet w pomięszaniu z innemi trawami siana, 

Łatwe opadanie listków w czasie suszenia, jak 
równiej łatwe wytrząsanie się nasienia zachęca do su- 
szenia tak na siano, jak i na nasienie na żerdziach, czyli 
t. z. rogalcach. 

Korespondent zbija udzieloną w innej kore- 
spondencyi radę dotrzymywania koniczyny szwedz- 
kiej nasiennej, rychlej nieco skoszonej, tak długo na 
polu, aż mniej dojrzałe ziarna nabierą ciemniejszej 
barwy; zaleca ścinanie jej wtedy, kiedy większa połowa 
ziarnek dojrzała; wiadomo bowiem, że ziarna o jaśniej- 
szej jeszcze barwie byle należycie wykształcone, a su- 
cho zebrane posiadają siłę kiełkowania. 

Ostatnią dość jednak ważną stroną ujemną tej 
rośliny, ostatecznie gorąco przez doświadczonego ko- 
respondenta zalecanej, jest niejakie podobieństwo jej 
ziarna co do kształtu i barwy z kanianką, od której 
raz zanieczyszczoną uwolnić arcytrudno i wtedy po- 
starać się należy o ziarno do siewu, ze źródła dającego 
co do kanianki rekojmie rzetelności. 


Rozmaitości. 


Pszczoły źródłem bogact«a Francyi. Prefekci departamentów 
francuzkich złożyli w ministeryum rolnictwa i handlu daty staty- 
styczne o produkcyi pszczół. Obecnie we Francyi znajduje się 
1,971.865 ulów pszczelnych, z których wybrano w ciągu 1882 roku 
9.946.642 kilogramów miodu, wartości 14,945.885 franków, oraz 
2,855.749 kilogramów wosku , wartości 8,752.290 franków. W ten 
sposób pszczoły francuzkie, przy zapobiegliwości ludzkiej wzboga- 
ciły kraj w ciągu roku o dwadzieścia kilka milionów franków. — 
A u nas? Z Miesięcznika gal. Tow. Ochr. Zwierz. 

Grudzień 1883 r. 


Dziwo natury. Na pastwisku alpejskiem w Dolnej Austryi 
nastąpiło w jesieni r. 1882 skrzyżowanie się zwykłej krowy białej 
maści z jeleniem, a 21 czerwca r. z. rzuciła taż krowa dwoje cie- 
ląt, z których każde jest w połowie jeleniem. Głowa, nogi i skóra 
są jak u jelenia; zaś ogon i całe ukształtowanie ciała, jak u zwy- 
kłego cielęcia. Sierść ciemnobrunatna, oczy z dołkami łzawemi, jak 


'u jelenia, Obydwa zwierzątka są zdrowe i chowają się dobrze. Cie- 


kawość wielka, czy wyrosną im rogi, czy rosochy. 
Z Miesięcznika gal. Tow. Ochr. Zwierz. 
Styczeń 1884. 
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Hodowla kur w Ameryce istotnie do pokaźnych zaczyna do- 
chodzić rozmiarów. Niejaki Hawkins założył w Lankaster fermę po- 


święconą jedynie tej gałęzi gospodarstwa. Znajduje się w niej 12.000 | 


kur pierwszorzędnych gatunków. Samego nawozu kurzego wyprze- 
daje Hawkins rocznie za 1500 dolarów. 
Z Miesięcznika Gal. Tow. Ochr. Zwierz: 
Styczeń 1884. 


Żubry, uważane za wyłączną własność Białowieskiej puszczy: | 


zaczynają się pokazywać na Szlązku. Sprowadził je przed kilku laty 
do lasów Waldenburskich książe Ordynat Pszczyński (Pleiss) i obe- 


cnie posiada ich 30—40 sztuk. 
Z Ziemianina Nr. 3. r. b. 


Pytania i odpowiedzi. 


PYTANIE 20. Czy gonty osikowe są równie trwałe, jak jodłowe? 
PYTANIE 21. Czy smarowanie mazią naftową jest praktyczne ? 


Odpowiedzi Redakcyi. 

Szanownemu korespondentowi z Samborskiego 
do nru 30 „Gazety Krakowskiej* z r. b., należy się 
szczera wdzięczność za sposób na pozór cierpki, w jaki 
występując w obronie warszawskich fabryk machin i na- 
rzędzi rolniczych , od nikogo nie zaczepianych, atakuje 
tem samem fabrykę H. Cegielskiego w Poznaniu, a w 
rzeczy samej nadaje tej fabryce rozgłos, wykazując jej 
dobre strony, o których my nawet, walcząc za Cegiel- 
skim, nie napomkneliśmy. 

Nie uważaliśmy bowiem za potrzebne przypomi- 
nać ludziom, że ś. p. Hippolit Cegielski był niepospo- 
litej cnoty obywatelem; ale nic nie szkodzi, jeżeli jedni 
sobie przypomną, inni młodsi się dowiedzą, że naczelnik 
tej wybornej fabryki miał tak zacnego i powszechnie 
szanowanego ojca. Nie mówiliśmy też o żelazie szwedz- 
kiem, którego dla właściwej mu ciągliwości tak dobrze 


fabryka Cegielskiego, jak i fabryki warszawskie do nie- | 
których ściśle określonych, wyłącznych celów używają. | 


Uwaga ta szan. korespondenta wykazuje zatem, że i Ce- 
gielski pod względem doboru materyału dotrzymuje 
kroku innym producentom. 

A że według kierunku pismu naszemu nadanego, 
polemika jeśli nie zupełnie wykluczona, winna jednak 
ograniczać się ad minimum: czy zatem szanowny ko- 


respondent nie zgodziłby się na to, aby stoczywszy | 


dwie lekkie utarczki w obronie dwu spraw równie do- 
brych, uważać bój za skończony? 

Co do założenia tu składu komisowego narzędzi 
i machin warszawskich, zapewniamy szanownego kore- 
spondenta najpoważniej, że wobec trzech fabryk miej- 
scowych, ajencyi Claytona i Shutulewortha oraz składu 


Cegielskiego, którego szanowny korespondent bądź co | 


bądź na seryo nie potępia, nie masz w Krakowie wi- 
doku powodzenia dla jakiejbadź jeszcze firmy. A że 


jak szan. korespondent wspomina, wyroby warszawskie 
cieszyły się niegdyś świetnem powodzeniem we Lwo- 
wie: czemużby i dziś przy tak upowszechnionem i co- 
dzień wzmagającem się używaniu machin i narzędzi 
ulepszonych, nie miało przyszłości ponowne zawia- 
zanie stosunków między Lwowem a Warszawą ? 

Co da paginacyi wyznać musimy, że spotykamy 
ją urządzoną zgodnie z radą szanownego korespondenta» 
w wydawnictwach ściśle naukowych, szerszych rozmia- 
rów, jak publikacye Akademii Umiejętności, Towarzystw 
lekarskich, prawniczych i t. p. Dla skromnego pisemka 
naszego forma ta zdawała nam sie zbyt pretensyonalną. 
Obowiązkiem naszym bedzie, starannem ułożeniem in- 
dekśu ułatwić wyszukanie, czegoby komu było po- 
trzeba. 


Artykuł w nrze „Tygodnika Rolniczego* O pło- 
dozmianie przez pomyłke zaznaczonym został literami 
(W. S.) zamiast litera (H.) co się niniejszem prostuje. 

Red. 


Treść. 


Prawdopodobny przyszły stan powietrza — Ceny targowe.— 
Rolnik i opieka władz rządowych (Nikor). — (G.) — Uprawa mar- 
chwi pastewnej (Lippoman). — Uwaga do powyższego artykułu 
(S. Ł. B.). — Przesiedlenie polskiego sandacza do dorzecza Renu. 
(Aleksander Gostkowski). — Korespondencya „O koniczynie szwedz- 
kiej* (Leliwa). — Rozmaitości. — Pytania i odpowiedzi. — Odpo- 
wiedzi redakcyi. — W odcinku: Gawęda (Ex-Bociana). — Ogłoszenia. 


OGŁOSZENIA. 


650 korey po 100 Kilo żółtego ubin 


wraz z workiem loco Rzeszów 


po 5 złr. 50 centów za 100 kilo. 


(1-2) 


Zamówienia przyjmuje 
Zarząd dóbr Przewrotne poczta Głogów. 


yczę sobie umieścić w jednym z większych gospo: 
darstw krajowych na bezpłatnej praktyce 


MŁODZIEŃCA 


dobrze wychowanego i z konduitą wzorową. Kan- 
dydat obeznany z gospodarstwem, w którem był 
pomocnym matce swojćj, jest biegłym w rachunko- 
wości i rysunkach. 
Łaskawego zgłoszenia się oczekuję pod adresem moim: 


Sekretarz Tow. rol. krak. 


..... 


Fabryka machin i pługów 


w Jaworniku na Szlasku austr. 
(Jauernig.) 


_TYGODNIK ROLNICZY. _ 


Handel nasion gropodarezych W, Dillera 


w Kołlomyi zaleca: (1-10) 
Koniczynę czerwoną Podolską (bez 
KANIANKA) DO 2: stadach A: 100 kil po 50—70 zlr. 
Koniczyne brda or 460. 200800 100 kil. po 110 zlr. 
Raigras oryginalny angielski. .... 160 = z "30%: 
RASTA WIOSKI aiw? 100 „ PO OROSCE 
| Trawe miodową (korzec 4 złr.)... 100 , SAW” 
SYMGKĘTE SEC od SFERA 100 „ « „AMORE 


Pługi wyłącznie z żelaza kutego i stali z drugim lemie- | 


szem na przodzie lub bez, z trzósłem, pogłebiaczem 
lub bez nich, nagrodzone i odznaczone na wielu wy- 


stawach; powszechnie uznane w praktyce za wyborne | 


Otto'na brony, ekstyrpatory, wypielacze i obsypywacze. 
AUGUST SCHOLZ. 


(2-3) 


Poleca te staranne wyroby 
Cenniki bezpłatnie. 


róblowice poczta Zakliczyn 


mają do sprzedania: 


wonej po cenie targowej krakowskiej -++ 15% i kilka- 


dziesiąt worów kukurudzy „Szeklerskiej* własnej pro- | 


dukcyi, wcześnie dojrzewającej po 9 złr. za 100 klgr. 
Próbki na żądznie franko. 
Wreszcie 
12 czteroletnich wołów 


mniejszej wagi, w dobrem mięsie, na dopas lub do roboty. 


BAR-LE-DUC 


eli PEAŻI KRWI AGIZJKIEJ 


po Orphelin 


(4 4) 


od Ceres po Lanercost 


stanowić będzie od 1 Marca b. r. w Dembnie poczta 
Biadoliny, powiat Brzesko, po 20 złr. od klaczy i 3 złr. 
dla służby. Pasza po cenach targowych. (2-2) 


CO NASIENIA 


EUBINU ŻÓŁTEGO 


20 centnarów metrycznych do sprzedania w Dembnie, ost. poczt. 


Biadoliny. (2-2) 


I inne specyalności jak: owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła. 
. 
Bartnik postępowy 


dwutygodnik poświęcony pszczelnictwu i ogro- 
downictwu 


| pod redakcyą dra F. Ciesielskiego, profesora uniwersy- 


tetu we Lwowie. 

Bartnik jest najtańszem pismem w całej Polsce. Szerzy 
naukę, zdrowe i doświadczeniem wypróbowane zasady. 
W roku bieżącym będa się drukowały, oprócz artykułów 
na czasie będących, — opisy, roślin miododajnych (z ry- 
cinami), opisy owoców dla kraju naszego najodpowiedniej- 
szych (z rycinami), oraz uprawa warzyw najkorzystniej- 
szych (z rycinami). 


> W > my. : | Prze 5 jynosi w i 
kilkadziesiąt worów doborowego nasienia koniczyny czer- | Pay REP pa ud a 


2 złr., na Niemcy 4 marki, do Rosyi 2 rs. 50 kop. 
Najlepiej prenumerować przesyłając wprost pieniądze do Redakcyi 
Lwów — ul. Łyczakowska 93. (1-2) 
Z EE ł a d 
NASION I HERBATY 


przy ul. Sławkowskiej Nr. 10. 


zaopatrzył się już u najlepszych źródeł w doborowe 
i zupełnie pewne 


NASIONA oraz w HERBATĘ 


z ostatniego zbioru, 
który wypadł bardzo pomyślnie. 
Tamże: 
BU LC BO ANS 


Skład 


WIN FRANGUZKICH 
domu S. Thadee et Co. 
jedyny na Galicyę. 


Znakomite wyroby. j-ko to: najnowsze przyrządy 
mleczarskie i niektóre narzędzia rolnicze znanego 
Zakładu w Drohowyżu. 


Jedyny skład wypróbowanej 


P 


maści Akwizgrańskioj 


na martwe kości, opoje i szpaty u koni. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. — Druk Wł. L. Anczyca i Sp, pod zarządem J. Gadowskiego. 


